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Od końca do początku, 
z powrotem i na boki
Na scenie jest kolorowo i ekscentrycznie. Dużo ruchu, dużo muzyki, dużo form rozmaitych i ekspresji 
wszelakich. Można sobie z tych klocków coś poskładać, ale może lepiej tego nie robić

Joanna Targoń••

N
a początku jest ponuro 
i terminalnie. Szpitalne 
łóżko, ciemność rozjaś­
niona jedynie widmo­
wym niebieskim świat­
łem i pikanie szpitalnego urządzenia. 
Ktoś umiera. Umiera Julia, czyli An­

na Polony w białej koszuli i siwej pe­
ruce. Ale nie, jeszcze nie pora 
-wprzedśmiertnej chwili pojawia się 
jej przed oczami całe życie, czyli to, 
co znamy ze sztuki Szekspira „Romeo 
i Julia” plus wariacje reżyserki na ten 
temat. Czyli to, co się wydarzyło (je­
żeli traktuj emy tekst Szekspir aj ako 
podstawę) i co się zdarzyć mogło. Ja­
ko że trudno wymagać od przed­
śmiertnego widzenia fabularnego 
przebiegu i tradycyjnie zbudowanych 
postaci, mamy postaci i fabułę zde- 
konstruowane, uchwycone wmomen- 
tach kluczowych i stanach ekstremal­
nych. Przejawia się to aktorską eks­
presją (i nadekspresją); aktorzy prę- 
żąciałai-żetakpowiem talenty, sce- 
nografka-reżyserka pomaga im eks­
trawaganckimi kostiumami.

Werona
Werona Agaty Dudy-Gracz wygląda 
jak sesja w awangardowym piśmie 
o modzie i życiu klubowym. Wszyst­
ko jest kiczowate i przerysowane. Ra­
dosław Krzyżowski (Romeo) jest wło­
skim amantem do kwadratu - biały 
garnitur, rozpięta do pępka koszula, 
owłosiona pierś, fryzura na biylanty- 
nic. Izabela Noszczyk (Julia) jest gru­
ba i dumna z tego - króciutka mar­
szczona sukienka podswda falbanka- 
miipiórkamipodkreślajej okrągłą fi­
gurę.

Pczostalibohaterowie(narazieano- 
nimowi, bo w natłoku prezentujących 
się i wyginających aktorów trudno ro- 
zeznaćpostaci,amożenawetinie trze­
ba) są równie ekstrawaganccy. Kolo­
rowe marynarki, suknie z dekoltami 
i rozcięciami, glany, niebotyczne ob­
casy, odsłonię tc nogi, róże przy mary­
narkach, we włosach, podkrążone cze­
rnią oczy. Kai ol Śmiałek (Parys) w bie­
li i czerni, z chińskim warkoczem na 
wygolonej głowie coraz to chwy ta mi­
krofon i śpiewa (znakomicie i demo­
nicznie, komentując, ironizując, pod­
kręcaj ąc nastrój), aż ściany drżą. Mu­
zyki j est dużo, może nawet za dużo, ale 
dzięki niej przynajmniej niejestnud- 
no - organizuje ruch, podkreśla, a na­
wet zastępuje emocje, maluje tło sce­
nicznych obrazów.

Rewers
Powoli zaczynaj ą się wyłaniać postaci. 
Dwóch groteskowych panów w dam­
skich kostiumikach (Tomasz 'Wysocki 
i Sławomir Rokita) to piastunka Marta. 
Akrobatycznie zwinny młodzieniec 
(Krzysztof Piątkowski) to Merkucjo, 
czemuś zgnębiony pan wkoloratce ipa- 
puziej marynarce (Rafał Dziwisz) to oj­
ciec Laurenty, gniewny macho (Ma­
riusz Witkowski) - Tybalt.

No i Romeo i Julia w wieku śred­
nim (nazwani „kolejnymi”), będący 
również państwem Capuletti (Kata­
rzyna Gniewkowska i Zbigniew Ruciń- 
ski). Onawhisterii, bo niekochana, on 
zobojętniały i zgryźliwy. Oraz Rozali- 
na (Marta Konar sKa), ta, w której ko­
chał się Romeo, zanim poznał Julię 
- słodka blondynka, porzu cona i zat­
racona wnieszczęśliwej miłości. Ko­
lejka Julia i Rozalina mają ważne za­
danie: pokazania rewersu miłości Szek­

spirowskich Romea i Julii. Powiedzą 
monolog Julii („Czy ty mnie kochasz? 
Wiem, że powiesz »tak«,/Ajauwierzę; 
ajednakprzysięgi/Czasemsięłamie.”). 
Kolejna Julia wykrzyczy go z histerycz­
nym szlochem, Rozalina z goryczą, 
przed samobójczą śmiercią wwannie 
malowniczo oblanej krwią z przecię­
tych żył.

Miłość, miłość
Agata Duda-Gracz chce opowiadać 
w swoim spektaklu o miłości. Nie ma 
tutaj konfliktu CapnlettichiMontec- 
chich, co nieco dezorientuje, bo im bli­
żej końca, tym mniej dekonstrukcji i eks­
tremalnych stanów, a więcej fabuły. 
Zresztą z korzyścią dla spektaklu któ­
ry zaczyna stawać się opowieścią o nie­
uchronności licznych śmierci spowo­
dowanych miłością Romea i Julii, 
w swoim grotes kowym pr zerysewaniu 
nawet zajmującą.

A ta miłość, która miała być głów­
nym tematem spektaklu? Po pier­
wsze, nie bardzo się w nią wierzy: 
pierwsze spotkanie młodych Romea 
i Juliipozbawionejest (jaki cały spek­
takl) zmysłowości: ona przestępuje 
z jednej złotej tenisówki na drugą 
i skubie piórka sukienki, on monolo- 
guje, popatrując na widownię. Może 
chodziło o ostre i niesentymentalne, 
jak to we wspomnieniu, pokazanie 
zewnętrznej formy zakochania - ale 
niezbyt się to reżyserce opłaciło, bo 
skoro miłość nie wybuchła, to po co 
cała reszta? Druga sprawa: organi­
zowanie całej skomplikowanej ma­
chiny teatralnej pc to, by łopatolo­
gicznie wyłożyć, że największa mi­
łość po latach małżeństwa może zmie- 
nić się w nienawiść a - co gorsza 
- wobojętność (państwo Romeostwo

Radosław Krzyżowski (Romeo)

kolejni odwracają się od siebie na łóż­
ku, podczas gdy młodzi - przeciwnie), 
a do prawdziwego uczucia, czyli te­
go idealnego, ze wspomnień, dojrze­
wa się przed śmiercią, wydaje się pew­
ną przesadą. Celem Agaty Dudy- 
-Gi acz nie było zapewne zrobienie 
roziywkowego spektaklu z tanim mo­
rałem, ale tak jej wyszło.©
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TEATR

SCENA STU, „ROMEO I JULIA” 
WG WILLIAMA SZEKSPIRA, 

scenariusz. reżyseria i scenografia 
- Agata Duda-Gracz, muzyka - Ja­

kub Ostaszewski choreografia -Ka­
mila Jankowska i Witold Jurewicz, 

premiera 12 października 2008
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